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.Gazeta Gdańska* wychodzi 3 razy tygodniowo, a mnMwtae 
we wt o r e k ,  c z w a r t e k  i s obo t ę  z dodatkaroi. ; î zdicą 
Niedzielną*, „Rolnikiem i Przemysłowcem* i • ■ .
żem*. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 n^rkę z" etugow 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w ekspedycyi s w  ti^cyacn, 

1 markę, z odnoszeniem do domu ązo m* ____

iedziałek Katedry św. Piotra, 
trel'. Kanuta, Henryka.

»ŁESLSfl“

Prawdą a Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od 

6-ciołamowego wiersza petyiowego.
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

Adres „ G a z e t a  G d a ń s k a “ , G d a ń s k  ( Da nz i g ) ,  
Vorstädtischer Graben 49.

Niecli będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 8 3 zachód 4 19
Dziś wschód księżyca 5 45 zachód 1 -7
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rachunek z włódarsiwa swego.
arzystwo „Jedność“ w Gdańsku 
śło zeszłej niedzieli srebrne go­
to istnienia. Zdawało z tej oka- 
aunek ze swego włódarstwa. A 
mnek wypadł ku ogólnemu ża­
ki sędziego, jakiem jest polskie 
istwo. Na te gody pospieszyli 

z najrozmaitych bratnich 
'stWj Byli delegaci z Oliwy. 

Nowego. Tucholi, Drzycimia.
. i
¿dzielę rano odbyła się na inten- 
jkczasowej błogiej i dalszej po- 

pracy przy pomocy Bożej uro­
cza św. a prastara świątynia 

■ : ja zapełniona była wierny nu 
ęcej jeszcze, jak pe inne niedziele, 
'w m  odbyło się przyjęcie dele- 
a sali p. Degenhardta. Panowie 

i.yako prezes i Bonk jako se- 
. wiriu sprawozdanie 'Z tego, 

tc zystwo ,,.\v.-.’nośc“ , ostatnich 
y  xcb. zdziałało dla Gdańska i spo- 

itwa polskiego. Przemawiali w 
n ciągu p. Pokorniewski, p. Ko­

ki óry imieniem wydawnictwa 
y Gdańskiej“ wyraził radość z 
a „Jedności“ i życzył jej pre- 

i Towarzystwu dalszego roz- 
■-! y Bozkiej pomocy. Przema- 

*j zasłużony działacz spółeez- 
j Tiy kupiec z Czerska pan 
n-aiem tamtejszych Towa- 
je 
■tn
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rzyst w polskich, p. Gajda imieniem To­
warzyska w Tucholi, pan Szulz, gor­
liwy oaiaez piski z Gdańska, pan 
Lesze* aski, współzałożyciel „.Jedności“ 
i jedn z lajgorliwszych działa­
czy' ftdry nijjedną zbłąkaną polską 
owiecię sprowidził do tej polskiej ow- 
czarditd. Sala zapełniona była dele- 
gar, w i gośćmt. Pomiędzy delegata­
mi lórzy za-zezycili jubileusz swą 
obemn znajdował się też ks. prób. 
Cyrm • Drzycimia.

• za ; ie  m gl stanąć osobiście, 
ten - ja - najserdeczniejsze życzenia. 
Na zzjególne vv tym względzie wy- 

ic.e zasługują dłuższe listy ks. 
pro: Bielickiego, który jako wikary 
w GJńśłśi był ¡kuratorem w „Jedno­
ści“ Pobyt w niej zalicza do naj- 
przy *: tiejszyci chwil w swem życiu, 
i ks. strona Kopczyńskiego z Garcza. 
Tak 'jak wszyscy inni sławili zasłu­
gi „Jjuości“ i życzyli jej jak naj- 
obf i\%Ąo żniwa przy lepszych dla nas 
cza sa (

Obi'« za sali „Bildungsvereinshaus“ 
zgr .LU. .A prze.zło 100 osób, a przy 
piękny; i ciepłych przemówieniach 
bar.:' io oycb mówców trwał kilka 
godii i . iebawem rozpoczął się koncert 
i pr mie amatorskie. Przedsta­
wia ". Nnwy 1»,ok , kit.iochwilę
w 2., % śpiewami. Sala była
tak z ¡, poruszać się na niej
nie tUj można, ale nikogo to nie gnie­
wało, r| wszystko było rozbawione tak 
sztuk i ak : grą amatorów. Ochoczy 
tanieirom-.ulził jeszcze przez długie 
godz.iij?.właszcza młodzież, na sali.

Do. biskupa i Ojca św. wysłano te­
legraf) | soczystość cała była pięknem 
świadkom zbioru obfitego polskiego 
żniwarkie .Towarzystwo zbierało ze 
swej owczej, gorliwej pracy około

dwora sułtańskieg:
PO  <U ś ś C.

(Ciąg dalszy.)
Ziałem go niedawno idącego po­
da do kawiarni Tussina.
Lo dobrze, dziękuje się za twą 
rość — rzekł Zora-Bej. 
vuica poszedł dalej. Młody oficer 
sern szukał i znalazł furtkę w 
m parkanie ogrodu. Nie była ona 
cz zamknięta i d:a tego ustąpiła 
od naciśnięciem. Zora-Bej wszedł 
orty ogród i zamknął za sobą 

Miął on na sobie ciemny płaszcz, 
me co w tył odrzucił. *
A wie uszedł kilka kroków, gdy 
gł w głębi przez ciemne liście 
kce słabe światełko. Zdążał też 
«u, ostrożnie się kierując między 
. drzewami; zbliżał się teraz do 

nie bardzo obszernego, ale 
łomu. W jednym z jego pokoi 

j, ’ } jeszcze światło, które mu za
r ńka służyło. .

Bej zatrzymał się przed mezu-fr1 ■* *

swoin'iebezpiecznym stanowisku chło­
piec, i| słodko i mocno. Policzki jego 
we sn(ą„ zarumieniły.

Zoijej poszedł teraz na drugą 
stronęiniK na której się drzwi znaj­
dowali \j6 wiedział jeszcze, czy w 
dorno znajdował się służący lub 
inna ą ludka istota.

P° hern, daremnem pukaniu usi­
łował i(wi otworzyć i-znalazł je nie- 
zanikni \\r8zdł teraz do domu i zbli­
żył się łrzw, które prowadziły do 
oświetl1 shm-s-tialnego pokoju. I te 
także o'Vrfeár się pod ostróżnem na- 
ciśnieni ■ iła i-Bej znalazł się w po­
koju, w tfaże^poczywał mały książę 
na skro jako,.) rdem posłaniu.

Skora Na6y{ i zaczął przyglądać 
się śpiąntiikę cu, odbijały się myśli 
młodego wnieąa jego szlachetnie 
wykrojoimi ce,.

Zara: °®*i i! wzią| szybkie posta­
nowienie Zarzt

PorwiJo. a£, ^krytego w kołdrę 
i ukrył ninoJeT-zem.

Głos UJzestraciyyrwał się z ust
Vr.-'c-« '■ ilopCH.

• - ylźszepnął do niego
jrs-Be 'f iisłoniętem trzcinową roletą ok | 7*>rn u cl JVo głosu więcej

1 rzez jeden ze znajdujących s
tT zajrzał w głąb pokoju.
„  o sypialny-pokój starego Korra- 
„-r.żko jego było próżne, na dru-

. r * pak leża!, przykryty kołdrą,
„j,; ośmioletni książę Saładyn. 

'  niewiedzący nic jeszcze o
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dobra polaków w Gdańsku i całego 
polskiego społeczeństwa.

Sprawy polskie.
# Na szerzenie niemczyzny w Poznań- 

skiem i w Prusach Zachodnich wyzna­
czył rząd dla nauczycieli i nauczycielek 
na rok przyszły przeszło półtora mi­
liona marek, czyli 350 tysięcy marek 
więcej, jak rok przedtem. Dotąd „cu 
lagi“ wynosiły równą sumę. Nauczyciele, 
czy wyżsi, czy niżsi, pobierali 200 ma­
rek, nauczycielki 120 marek dodatków. 
To się teraz zmieni. Wysokość tych 
dodatków będzie zależną od wysokości 
pensyi nauczyciela. Im wyższą pen- 
syą który z nich pobiera, tern więcej 
też „culagów“ będzie pobierał.

Przegląd polityczny.
— Niemcy. (Parlament — środowe 

posiedzenie). Posłowie skarżyli się na 
rząd, że gospodarzy zanadto pieniędzmi 
na swoją rękę i nie trzyma się we wy­
datkach etatu, uchwalonego przez po­
słów i tem samem obraża parlament,. 
Na wsparcie dla rodzin powołanych na 
ćwiczenia rezerwistów wydano 30 od 
stu więcej, jak było przepisane. Toć to 
się tym rodzinom słusznie należało, ale 
trza było poprzednio dobrze policzyć, 
zanim się podało do uchwał5r parlamen­
towi. Na koszta manewrów wydano 3 
miliony m a te k  więcej, jak było przepi­
sane. W taki sposób przegospodarzo- 
no 51 mil. mar. więcej. A przy tem 
szafowaniu państwowym groszem to 
gospodarzono prawdziwie po wielkopań- 
sku. Pomimo, że kanclerz ze względu 
na biedę w kraju radził zaprowadzić 
jak największą oszczędność, to wydano 
pomiędzy innemi: na odnowienie miesz-

Mały książę, którego serce mocno 
biło, płakał z cicha; Zora-Bej opuścił 
z nim pokój sypialny. Niósł go bezpie  ̂
cznie na rękach pod płaszczem i przy­
ciskał mocno do swoich piersi.

W domu zdawało się, że nie było 
nikogo, przynajmniej nie wyszedł na 
spotkanie młodego oficera.

Wydostał się na zewnątrz i zamknął 
za sobą drzwi domu. Następnie poszedł 
ze swoją żywą zdobyczą, której ciche 
łkanie zaledwie słychać było z pod 
płaszcza, między ciemnemi drzewami 
ogrodu i dotarł wkrótce do furtki wy­
sokiego parkanu.

Teraz wstąpił na pustą drogę i znikł 
w kierunku meczetu — Kassim.

ROZDZIAŁ IX.
T a j e m n i c z y  p r z e s t r z e g a c z .
Tej samej nocy, kilka godzin później, 

przybijała łódź do bulwarku Skutari, 
którą, kierował silną ręką młody, wy­
smukły basza straży przybocznej. Na 
dole, na dnie wązkiej łodzi leżał zakry­
ty przedmiot. Młody oficer zdawał się 
rozciągać na nim swój płaśzcz.

Skoro dopłynął do bulwarku, obrócił 
się twarzą i teraz można było rozpoznać 
jego rysy. To był Sadi. Obejrzał się 
na wszystkie strony. Kiedy się przeko­
nał, że tak na wodzie jak i na brzegu 
w około było cicho i pusto, przyczepił 
łódkę. Następnie podniósł swój płaszcz 
i zarzucił go na ramiona.

Ne dnie łodzi leżssi spokojnie mały

kania ministra Tschirschky ego 17 000 
mar., jego następcy, który w tym sa­
mym gmachu mieszka, znowu 10 000 
mar., na dom ministra Betkmaun- 
Hollwega aż 130 tys. mar., na odno­
wienie tylko jednego pokoju dla mi­
nistra Dernburga aż 5050 marek. Po 
jest rozrzutność. Na to lud podatków 
nie płaci, ażeby panowie w rządzie w 
ten sposób jego groszem szafowali. Pa­
nom politykom płaci się za podróże za 
wiele, koszta manewrów mogłyby być 
daleko tańsze, jak dotąd itd.

Tę rozrzutność krytykowali mówcy 
od liberałów, centrowców i soeyalistów, 
a polscy posłowie przyłączyli się do 
nich.

Centrowcy wnieśli też interpelację, 
domagającą się od rządu, ażeby dbał 
więcej o publiczną moralność, bo już 
zaszło tak daleko, że w teatrach po 
wielkich miastach ukazują się publi­
cznie nadzy aktorzy i nagie aktorki, a 
polieye na to pozwalają niby z tem 
uzasadnieniem, że tu chodzi j m 
sztukę. Poseł centrowy IRoeren oś 
czyi że to nie sztuka, ’jeno pobud • 
w człowieku sprośnych myśli. Min: 
Moltke zapowiedział, że użyje swego 
wpływu, ażeby w przyszłości zapobie­
gać zgorszeniu.

W przyszłym tygodniu będzie w par­
lamencie omawiana interpelacya polska 
w sprawie wieców i zebrań polskich. 
Poseł Brejski wygłosi mowę z dowoda­
mi, jak to władze pruskie nieraz nas 
krzywdzą. Pan minister Bethmann- 
Hollweg bardzo się tą interpelacya za­
jął. Widocznie odpowie na nią w osob­
nej mowie.

Dnia 15 i 16 stycznia zajął się parla­
ment niemiecki ustawą o izbach pracy 
Z Koła Polskiego będzie przemawiał 
poseł p. Kulerski.

książę. Spał on mocno ! Kołysanie się 
łodzi, chłodne powietrze na wodzie i 
znużenie zapanowały wreszcie nad stra­
chem i obawą; jeszcze błyszczały jasne 
łzy na jego policzkach pod zamknięte 
mi oczami.

Sadi nachylił się ku niemu -— zda 
wało mu się robić przykrość i ciężki 
mu było, rozbudzać biednego chłopca 
ze snu — jednak tak być musiało.

Skoro wziął go łagodnie na ręce 
obudził się mały książę i obejrzał się 
ponuro wielkiemi, pełnemi obawy oeza 
mi...

— Gdzie jest Baba-Korrasandi ? — 
zapytał bojaźliwym głosem — ja chcę 
do niego ! Kto jesteś 1 Ja cię nie znam: 
— i potok łez nastąpił po tych słowach.

— Uspokój się, kochany mój chłop 
cze — szepnął Sadi do niego i wziął 
go pod swój płaszcz — nic ei się złego 
nie stanie.

— Gdzie ja tu jestem I Gdzie mnie 
prowadzisz ?

-- Do miejsce, w którein 
bezpiecznym Sa! . o. *

Jaehcęr ' "•koN do Ba .¡a-K>»n’a<- 
sandego! — mówił z płaczem - . :
mały książę, na wpół eszeze rozespany, 
na wpół wystraszony^ .eszystkiemi przy­
godami nocy; poczem łkanie jego było T—54 
coraz głośniejsze. Jednocześnie ze stra— y- k 
ehu bił rękami i nogami. Ń)i47—53,

(Ciąg dalááy nastąpi>. fik

- .V . Gr
i  Ni«* v c *ń9rT. T?:\„«úein i naki 
■ .Gazety Gdańskie o G. m. b. H
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gis trat berlrn- 
•j - «ir^py stego przyjęcia 

pary krcpwskiej. Żarnie- 
aewską tak uroczyście 
) pochlebiało narodowi 
ażeby go sobie tem po­

jednać. Magistrat zamie- 
■> itać przed tak zwaną 

jurską, gdzie się stawią 
/ 3 radnymi, i gdzie bur-

oracyę na cześć pary 
L, • ilsze zaś powitanie będzie
miało prawdopodobnie miejsce na ratu­
szu berlińskim.

— W Berlinie odbędzie się 186. 
kongres, na którym robotnicy z całych 
Niemiec zatrudnieni w przemyśle ta- 
bacznym, postanowili energicznie za­
protestować przeciwko wszelkim dal­
szym podatkom od tabaki.

— Parlament niemiecki postanowił 
domagać się od rządu większego wpły­
wu. Komisya parlamentarna zajmuje 
się obecnie projektami, które mają w 
przyszłości nadać parlamentowi prawo, 
ażeby kanclerz i rząd niemiecki byli 
wobec parlamentu za swą zagraniczną 
politykę odpowiedzialnymi, i ustąpili 
ze swego stanowiska, gdyby parlament 
sobie tego życzył. Parlament domaga 
się dalej, ażeby miał większe prawa 
przy stawianiu interpelacyi, dalej, aże­
by kanclerz na zapytanie, dotyczące 
zagranicznej polityki odpowiedział naj­
później w przeciągu czterech tygodni, 
wreszcie, ażeby parlament miał prawo 
stawiania kanclerzowi zapytań co do 
zagranicznej polityki, na które tenże 
może ustnie lub piśmiennie odpowie­
dzieć.

—  Rosya. Rosyjski minister spraw 
zagranicznych Izwolski ma pono opu­
ścić swe stanowisko i objąć stanowisko 
posła rosyjskiego w Berlinie lub Wie­
dniu. Car jest podobno z jegoj polity­
ki niezadowolony, bo licho jsię spisał 
przy obronie ludów słowiańskich na 
Bałkanach, gdy Austrya zabrała Bośnię 
i Hercegowinę.

— Generałowie Stósseli Nebogatew, 
coshańbili sławę wojska rosyjekiego pod­
czas wojny rosyjsko-japońskiej przez 
poddanie portu Artura i okrętów, wnie­
śli do cara o ułaskawienie. Obydwaj 
generałowie zostali pierwotnie skazani 
na śmierć, później jednakowoż w drodze 
łaski skazani na długoletnie więzienie. 
Goecnie stawili wniosek o darowanie 
reszty kary,

— W  nocy na środę zmarł w Pe­
tersburgu admirał Roszdjestwjensky, 
ów nieszczęśliwy komendant we wojnie 
rosyjsko-japońskiej, któremu japończy­
cy pod Czuszymą potopili i po­
brali prawie wszystkie okręty i za­
dali taką klęskę, że Rosya nie miała 
czem ani za co dalej wojny prowadzić. 
Flota była zniszczona, a kasy puste. 
Zmarłemu admirałowi wytoczono pro­
ces przed sądem wojennym, ale sąd go 
uwolnił. Uznano go niewinnym tej 
ciężkiej klęski, jaką marynarka rosyj­
ska poniosła. Był to zresztą dzielny 
admirał, który się wsławił we wojnie 
tnrecko-rosyjskiej, ale z japończykami 
ni8 miał szczęścia. Na dobitkę okręty 
rosyjskie były liche, tak, że armaty 
japońskie miały z nimi łatwą robotę.

—, Austrya. W całej nieledwie Euro­
pie ziemia się trzęsie. Obecnie donoszę 
o gwałtownem trzęsieniu ziemi w Tyro- 

~łu, które tam wybuchło w nocy na śro­
dę i trwało przez kilka sekund. W sto­
licy Tyrolu Innsbrucku zatrzęsła się 
ziemia kilkakrotnie już wieczorem dnia 
poprzedniego. W środę rano było trzę­
sienie ziemi w całym nieledwie Tyrolu.

W  tym samym czasie nawiedziło 
trzęsienie ziemi północne Włochy, prze- 
dewszystkiem okolice około Florencyi i 
Padwy.

— Wiochy. Wśród masonów i libe­
rałów włoskich zapanowała wielka 
cześć do Ojca św. za wielkie współ 
czucie, jakie Namiestnik Chrystusowy 
okazał ofiarom strasznego trzęsienia 
ziemi w Mesynie. Mówią nawet, że to 
straszne nieszczęście zaprzyjaźni Stoli­
ce św. ze rządem włoskim.

Na*han, wielki mistrz masonów 
spotkawszv rj  szpitalu kardynała Mer 
ry de’ W l prosił go aby w jogo imie­
niu złożył Ojcu św. podziękowanie za 

k pomoc na rzecz ofiar.
Masoni sa mądrzy i chytrzy. Oka 

ją uwielbienie Ojcu św. me ze szcze

waz im się wydaje, że nadeszła dobra 
sposobność, ażeby od Stolicy św. wy­
targować cyrograf, na podstawie któ­
rego mogliby dawniejsze dziedzictwo 
Piotrowe, które w roku 1871 zabrali, 
uważać za swą własność. Niedoczeka- 
nie ich ! Na zatwierdzenie tej grabie­
ży Stolica św. nigdy się nie zgodzi.

— Dalsze trzęsienie ziemi, które na­
wiedziło Włochy, rozciągało się wdłuż 
całych północnych Włoch, i ciągnęło 
się aż ku Florencyi, a z drugiej strony 
aż do Austryi i Dalmacyi. Działo się 
to w nocy na środę. W mieście Inns- 
brueku w Tyrolu poodpadał na wielu 
domach tynk i meble w mieszkaniach 
się poprzewracały. Zresztą większego 
nieszczęścia nie było. Jedynie ludność 
w najwyższy m stopniu przerażona, po­
opuszczała mieszkania i spędziła resztę 
nocy na wolnem polu.

Uęzeni prorokują, że to trzęsienie 
ziemi powtórzy się jeszcze częściej.

Portugalia. Republikanie portu­
galscy knują nowy spisek celem obale­
nia królestwa, a zaprowadzenia repu- 
aliki. Widać, że spisek to groźny, po­
nieważ rząd postanowił wzmocnić woj­
ska we wszystkich miastach, w których 
znajdują się związki republikanów. Na­
wet marynarze otrzymali nakaz natych- 
nńastowegó wyTądowania, skoroby spo­
strzegli jakiekolwiek przygotowania do 
zamachu na króla i rządy królewskie. 
Republikanie mimo to nie śpią, i po- 
przybijali na murach plakaty, w któ­
rych oświadczają, że się pomszczą i że 
upadek monarchii jest blizki.

—  Tureya, Wskutek zgody, jaka

Hkpści, bo masoni nienawidzący Kościoła 
"**<*., nienawidzą również Ojce

nastąpiła ¡pomiędzy Austryą a Turcyą, !
_

rodów, takiego króla móua|oh.a zadem w krupie poił Grudziądzem 
nie przyjmie.

Tak piszą gazety serbskie < królu 
Serbii. A

Wiadomości kośclelie.

no jako pierwszą ratę 100000 i 
(koszta powiększenia 211 000 mar., 
wybudowanie szopy dla lokomi 
i potrzebnych ku temu dalszych * 
dzeń w Iłowie, na eo będzie pot;: 
ogółem 378 000 mar., wyznaczono 

inni/ pierwszą ratę i00 000 marek, na— Chełmińska dytcezya. Jai
biskupi, tak też najprzew. areyasterz <. większenie dworca w Kornatowu' 
dyecezyi chełmińskiej rozpcrząaił ną
wsparcie ciężko dotkniętych p m  trzę­
sienie ziemi mieszkańców w piudnio 
wych Włoszech kolektę kościcią, która 
w przyszłą niedzielę, 17-go b. n. mą 
być zapowiedzianą, a w niedzkę 24-gc 
b. m, się odbyć ma.

— Królestwo Polski». Jasna Córa jest 
zagrożoną. Bezbożna sekta naryawi. 
tów, utworzona przez Kozłowjką, ppi. 
czyna się wdzierać do Częstochowy i za­
mierza tam utworzyć filię swj sekty 
i kaplicę. „Goniec Częstochowski“ wzy­
wa do przeciwdziałania szkoliwemą 
wpływowi maryawityzmu.

Nowiny z naszych i dalszych ¡tron.

zamierzają turcy zaprzestać bojkotowa 
nia towarów austryackich. 100 milio­
nów marek straty mieli dotąd austryacy 

powodu bojkotu.
W  Serbii odbędzie się w przyszłą 

niedzielę mnóztwo wieców, na których 
zamierzają ponownie protestować prze­
ciw zabraniu Bośnii i Hercogowiny 
przez Austryę. Królewicz serbski mie­
wa znowu płomienne mówki za wojną. 
Zbrojenia wojenne nie ustają. Do por­
tu w Salonice nadeszły dwa parowce z 
prochem, bronią, kóniami i karabiriami 
dla Serbii. Wojna wisi wciąż jeszcze 
na włosku i lada drobnostka może ją 
rozpętać. Gdyby nie król serbski, któ­
ry serbów uspokaja i od wojny odwo­
dzi, to pytanie, czyby tej wojny już 
nie było. Ale trudne ma on stanowi­
sko. Serbowie go nie chcą słuchać. 
Król jest podobno skutkiem tego znie­
chęcony i rozżalony na swego syna 
królewicza, który mu robi trudności. 
Oświadczył on też w ooec  ministrów, 
że jeżeli syn jego lepiej się chce znać 
na rządach od niego, natenczas chętnie 
koronę złoży.

Narody europejskie strasznie się lę­
kają wybuchu wojny i wzywają serbów 
do umiarkowania. Francya i Włochy 
przyrzekają nawet serbom, że chętnie 
postarają się dla nich we W iedniu o 
ustępstwa, byle się jeno uspokoili. Po­
no nawet rząd austryacki dał do zro­
zumienia, że gotów serbom porobić 
ustępstwa materyalne. Serbowie nie 
kontentują się jednakowoż i żądają ka­
wału ziemi. Profesor uniwersytetu 
belgradzkiego dr. Jovan Cvijie napisał, 
że Serbia domaga się pasu ziemi, cią­
gnącego się wzdłuż Bośnii i Dalmacyi 
aż ku morzu. Ziemia ta ma nazwę 
„Podrinie“ i kiedyś do Serbii należała. 
„Podrinie“ ma obszaru 10 i pól kilom. 
kwadratowych i liczy 213 99* dusz. 
Dla Czarnogóry domaga się Cvijic szma­
tu Hercogowiny, liczącego 113 120 lud­
ności Pytanie, jeno wielkie, czy Au­
strya zechce się na te żądania zgodzić. 
Zdaje się jednak, że Serbowie swoją 
wytrzymałą agitacyą jednak w końcu 
coś na austryaku wytargują.

Serbowie z króla swego me są 
zadowoleni. Gryzie ich to, że wszyscy 
mordercy poprzedniej pary królewskiej 
są w bezustannych łaskach królewskich, 
i opływają w godnościach, zaszczytach
• 1 . i _ il_A nł lrfAvrrTT r»\*rQ Lr Y* A

tego
anu

Kościoła św., ale 
’ rawią pochlebstwa

i dostatkach, zaś ci, . którzy owe kró 
lobójBtwo potępiają, siedzą jeszcze bez­
ustannie pod kluczem i nie mogą się 
doprosić ułaskawienia, pomimo, ze rząd 
się za nimi wstawił Gazety serbski 
strasznie ganią króla, a jedna z nich 
nazywa go nawet niewolnikiem królo- 
bójców, zarzuca mu hańbienie kraju 
i narodu i domaga się od niego zloże- 

• ■-t Narod bowiem, którego
' ’ , oy '.w, nie

.v - ycb na

Gdańsk, dnia 18 styczni 19G9
— Stan wady w Wisie wync#~ dnia 

16 b. m, pod Torunie» -f- 1,2, pod 
Fordonem -f- 1,64, pod Chełmneąf- 1,80, 
pod Grudziądzem -j- 146, pod Karze- 
brak -f- 1,64, pod Mallorkiem - 9,74, 
pod Tczewem - f -1,94, poi Schi»v«borst
+  2 ,2 8 .  j

— Biuro inforaaeyjns Polskiej Cen­
tralnego Komitetu wyborczego Biuro 
„Straży“ przy Alejach (ulica Mkersa 
nr. 18 w podwórzu aa pra>) jest 
otwarte codziennie raso od 1 do 2, 
po południu od 4 df> 6, w edziele 
i święta od 12 do 1.

A d r e s :  Dr. Taitusz «Korski* 
Poznań (Posen-j. Tełeiwi 1406, dko w 
godzinach od 10 do 1 i od 4 c 6.

Prosimy o nadsyłanie! wiaróidnego 
materyału jako to: zakazów i roórzą- 
dzeń policyjnych i adfflinistrag óych, 
nadużyć komisarzów, ¡apdratód urzę­
dników stanu, akt sądowych i yrpków 
i t. p. — dla użytku posłów nayeh.

— Gdańsk. Gazety niemieie do­
noszą, iż z początkiem lutei >1. b. 
zacznie tu wychodzić nowe lyalno- 
demokratyczne pismo Tj'g6finiC:

— Egzamin asesoriki złoży* Ber­
linie w tych dniach w mimerstwie 
sprawiedliwości retendaryusz Julian 
Sychowski, pochodzący z hs Za­
chodnich.

— Miasto Gdańsk st wifio mini­
stra spraw wewnętrznych kilkrotny 
wniosek o zaprowadzenie komńipoli- 
cyantów w Gdańsku. Dok wierna 
jednak odpowiedzi. W każd jrazie 
w tym roku miast©, ich jeas .(mieć 
nie będzie.

— Miasto Gdańsk oirzyrg łowne 
państwowe warsztaty kolejowa któ­
rych budować będą wagony ftkony- 
wać reperacye. Będzi^tOi-jpymi 
zakład, który stanie” w pobliń oylu, 
i który zatrudniać będzie «-1,500 
robotników. Niebawem rozpoą, z pra­
cami przed wstępnemi. Koszja dowy 
wynosić będą około 7 milion /arek. 
Wskutek tej budowy z js . ¿mina 
gdańska ogromnie, będzie l«r:j08zyst- 
kiem mniej biedy wśród ;■ Sików.

— W etacie państwa pmigo 'na
rok 1909 wyznaczono dli IkąŹacbo- 
dnich sporo pieniędzy. Pi.;(wszyst- 
kiem postanowiło pańsko rz :ie wy­
budować w Gdańsku wilk.^rsźtaty 
kolejowe, o których pijem,],., ińnfem 
miejscu, a które mają °  aŚi?
7 mil. mar. i zatruci 
robotników. Na prz 
pierwszą ratę wyznaczę 
na rozpoczęcie budo^

Na rozszerzenie za 
go na dworcu przy 
wyznaczono jako pie| 
mar., na budowę ko 
z Holmem wyznacz , ,
marek. Cala ta 
dzie 2! 150 000 mar.M 
dano 1860 000 m a f ®  
dworca t o w a r o w e g c 1 ,
mar., na powiększc^w°Da w Sopo­
cie, które będzie ziowiiłc ogółem 
822 000 mar., wczono dalszych 
, ;)0 <k(0 mar. : D .-hrdn- D'»-
marek).

Na rozszerzeń/, 
żerowania wago 
nicach wyznaczę 
szerzenie to ko*
280 000 mar.,

1 tne-
z/dliïej

•' chifóOO 
■Rera k 
° '̂i<000

»•eo r ,n-
jeste, CT .>j- 

chłe i> - 
taj gólertn

znaczono ostatnią ratę w kwocie 
mar., na powiększenie dworca w 
plinie również ostatnią ratę w 
100 000 mar., na wzmocnienie 
kolejowego na Wiśle w Grud i 
wyznaczono na przyszły rok 80« 
marek.

Na budowę przystani do spł 
nia drzewa w Toruniu wyzm 
125 000 mar. Państwo daje na 
wę przystani razem półtora n 
mar.; na kolejkę z Torunia do Cs 
wa, która będzie kosztowała 0 
1 577 000 mar., wyznaczył rząrl i 
zie 39 425 mar. zapomogi. ,

Na popieranie rolnictwa i łe 
wyznaczono 1 245 000 mar., na L 
zbiorników w< iy nad Radunią ! 1 
marek.

Na budowę sądu okręgowej > i 
miańskiego w Gdańsku, oraz na 
budowanie sądu przysięgłych v 
czono czwartą ratę w sumie 37 , 
na sąd i więzienie w Czerska 'A 
mar. jako drugą i zarazem osta 
ratę, na budowę progimnazyu® y  
bawię pierwszą rate w kwocie ¡8 
mar. Całkowite koszta obliczono 
*08 (XK) mar., na budowę szkoły rea 
w Chełmnie jako pierwszą ratę MJ 
mar., (ogólne koszta budowy -sa 
na 235,500 mar.) na katolickie 
minaryum nauczycielskie w IV ■- 
czwartą i ostatnią ratę w } « 
109 400 mar., na budo'Wę luter; ’ j 
seminaryum tamże trzecią ratę w 
120 000 mar., na budowę szkół 
wych w Prusach Zachodnich, \ 
dnich i na Śląsku 1 500 000 mas-

— Ażeby Radunię oczyszcza 
sku i muła, który się w niej g> 
postanowiono, jak wiadomo, wyr e 
dwa zbiorniki wody, raz, ai 
wodzie, która wskutek mułuj 
dostatecznego upływu, upust, a|U 
ażeby ją wyzyskać ua światł4|| 
Ci.ae. Owe dwa wielkie zbiornik*! 
powstaną pod Rudkami w pc 
kartuzkim i pod Frędzieszynem^ 
wiecie gdańskie wyżyny. Koszt 
pierwszego zbiornika liczą ną, 
koszta drugiego na 1 
z których tą koszty, przypac 
marek na poławianie piasku poi 
kami, zaś 300 000 marek na teil 
cel pod Straszynem.

— Ażeby łagodzić nędzę wst 
botników, których tu jak wiadomo 
5 000 jest bez pracy, postanowilj 
słąat rozpocząć dwie większe 
to już w przyszłym tygodnia 
mają zająć się pracami przed* 
pod mające w Gdańsku po*, 
sztaty kolejowe, a w N ową 
dzi® rozpoezną zaś budować

Kto jest bez pracy, a eL 
tych robotach mieć zajęcie 
zgłosi do miejskiego biurd 
pracy, które, jeżeli się nie myÜ 
przy Jopengasse. Niewiele 
bo na godzinę płacić b^dą 
fen. i zatrudniać będą tylko 
godzin, zawsze to jednak coś, 
bez zajęcia i głodem przymiera;

— Z  pad Gdańska. W Żuchcinil 
aresztowano jakiegoś człowieka, f 
rym podejrzywają niejakiego ml 
Śternickła z Brandenburgii, którij 
oddawna poszukują daremnie 
kie oznaki, podane w liście gol 
stosują się do przyaresztowanegij 
leziono przy nim rozmaite pa] 
których jednak mc pewnego 
nika.

Oliwa. Obliczono, że zak| 
ubogich i dla robotników na 
będzie miał w przyszłym roku ■ 
mk. dochodu, a 139 300 mk. rosi 
Niedobór będzie zatem wynosił 81 
marek.

Dom wychowawczy dla dzi j j  
rót będzie miał wielki niedohljJ 
chody jego obliczono na 26 699^1 
dy na 67 250 mk., niedobór 
zatem na 40 551 mk.

— ? iot. Na pią!kowem 
niu rannych obiera»« no w yż 
miej.ce p. dr. W <*a:.uwi»4P1*’"7<
«♦tał na prze w 
Matthaei. na jego Mkctó k.w  
ner i p Suliey.
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R r- H- iwysep helski otrzyma 
irza. Ponieważ jedoak z własnych 

SBB8?hodóy «.ie mógłby się wyżywić, po- 
itanowiono zazątiać od rządu 1800 mk. 
rocznej zapomogi. Lekarz na Heli jest 
koniecznie potrzebny. Dotąd trzeba 
lekarza sprowadzać z Pucka lub Gdań­
ska, co jest połączone ze straszną mi­
tręgą i z wielkiemi na dobitkę stratarhi 

'Ł i kosztami.
— Puck. Wieczorny pociąg odjeżdża- 

siad jący stąd do Redy o g. 7 min. 45 a 
niou przybywający stamtąd o godz. ¿10 mim 
szyp 51 "nie będzie podobno w przyszłości 
1» kursował, g'dyż się nie opłaca. Podczas 

bowiem gdy dochód roczny z pociągu 
tego wynosi mniejwięcej 1000 mk., roz­
chód obliczono na 10 tysięcy ink.. ko­
lej więc około 9 tysięcy marek muśi 
dokładać.

— Kartuzy. Istnieje tu od lat wyż“ 
sza szkoła dla chłopców, która porasta-’ 
ła coprawda w liczbę uczniów, ale kosz-- 
Jowała gminę, powiat i rząd sporo pie- 

— iędzy, ponieważ trzeba było 6 nau- 
«  czycielom, zatrudnionym przy niej, pła- 
 ̂ cić wysokie myta, a szkolne od uczniówu wieca lub 
, ^obierane, nawet w części tego wydat- 
 ̂ ;u nie pokryło. Pomimo to żarnie»

< rżała gmina zakład powiększyć o jednaj
j  n i  nr. niórsaa-i s « b n n d v  W
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dalszą klasę aż do niższej sekundy wT 
mniemaniu, że rząd obejmie szkołę ną 
swój rachunek. Tymczasem rząd od-^ 
mówił, i nawet wsparcia dotychczasowe 
zmniejszył. Szkoła zniewolona była skut- 

< kiem tego do skasowania jednej klasy,
\ i ograniczyła liczbę nauczycieli do pię- 
’ eiu. Liczba uczniów stale się zumiej-.- 

sza. Jest ich obecnie zaledwie 37. Doj— 
dzie prawdopodobnie do tego, że szkołą,

( powoli zupełnie zamkną.
, — W zeszłym tygodniu otrzymało
1 około 159 mężczyzn mandaty karne za 

to, że w październiku roku zeszłego uiê , 
i stawili się do pomocy przy pożarze,
] jaki wybuchł u kupca pana Lińskiego.

Tutejsza straż pożarna jest bowiem, 
i obowiązkowa i w razie pożaru muszą 

się stawić na miejsce mężczyźni, liczą­
cy więcej, aniżeli 18 lat życia, o ile są( 
zdrowi, i o ile są na miejscu. Go pół 
roku następuje zmiana. Jedna połowa 
obowiązaną jest do gaszenia pożaru w 
półroczu latowem, druga w półroczu 
zimowem.

— Skarszewy. Smutny wypadek 
wydarzył się przed tygodniem, który 
był następstwem grzesznej lekkomyśl- 
ności. Uczeń kowalski Bryk Szwoch 
poszedł na lód z nabitym rewolwerem 
w kieszeni. Na lodzie się przewrócił, 
przyczem puścił strzał. Kula utkwiła,. 
w nodze i nieszczęśliwego chłopaka; mu­
siano odstawić go do miejskiego lazaretu 
w Gdańsku, gdzie mu nogę musiano 
operować.

—  Z  Przyrow ia pod Kamienicą. Oko-,, 
ło uroczystości Trzech Króli zjawił się 
tu u nas na wysokim koniu jakiś nie-, 
spodziany gość, żandarm ze Stężycy; 
i wypytywał się pilnie o nowonarodzo­
nym Rolniku na Wygodzie. Rolnik 
jest to wielki skład mąki, pastewnych 
artykułów, węgli, narzędzi rolniczych
i t. p. Przysłał żandarma pono wójt, 
z Klukowejhuty, aby Rolnika zrewido­
wał i jemu zdał sprawozdanie. Wszyscy 
się dziwili z podszukiwań urzędnika;,, 
boć tu nikt jeszcze Rolnika nie widział, 
ani słyszał ęoś podobnego; a nie spo­
sób, żeby Rolnik w nocy uciekł do 
Egiptu. Więc żandarm nieborak na, 
próżno odbył daleką drogę wśród śnie­
gu i mrozu, wrócił z niczem do domu,' 
Powiadają tu sobie ludzie po cichu, ż;ę 
to jeden niby panek, który wszelkimj. 
sposobami stara się o konsens i abv 
dopiąć swego celu, bodaj sam iutrem 
chce zostać i córkę za Jutra chce wy­
dać; dla tego że konsensu doczekać si  ̂
nie może, urzędnikom już na Nowy 
Rok spłatał takiego figla, który by m . 
1 kwietnia był odpowiedniejszym. Tsflij 
życzymy tu wszyscy owemu żartowni­
siowi tak długo upragnionego konseu- 
8 0 ; bo na to zasłużył. no,

Dobry żart, tynfa wart. :.0-
Tczew. Do Germanii" berliń­

skiej piszą z Tczewa, że urząd inspek­
tora szkolnego na powiat tczev.r3ki, któ-i 
ry od r. 1886 do r. 1903 sprawow^J; 
zawsze katolicy, piastuje odtąd protjąy, 
stant Strauss. W szkołach tczewskich 
liczba dzieci katolickich jest o jednię 

-  trzecią większa niż protestanckich a 
b mimo to większa c z ^  nauezwiUolt iast 

•wyznania protestai 
estanawiają jeszcze

apektoru szkolnego Straussa przesiedlają 
od 1 marca rb. do Gdańska, a na jego 
miejsce przychodzi znowu protestant, 
wyższy nauczyciel gimnazyalny z 
Tczewa.

—  Sierakowice. Walne zebranie tutej­
szego banku ludowego odbędzie się na 
sali w bazarze w czwartek o 2 godz. 
po obiedzie. Uprasza się o jak najlicz­
niejszy udział na takowem.

— Spółka kn zakupnu tucznego by­
dła rozwija się bardzo dobrze. Powin­
szować należy spółce dobrego rozwoju. 
Widać, że ludzie nabierają do niej za­
ufania, a to grunt. Może to wyjść na 
pożytek ogółu.

—  Starogard. Wiec powiatowy Tow. 
Czytelni Ludowych odbędzie się w Sta­
rogardzie w niedzielę dnia 24 b. m. po 
południu o godzinie 2 w lokalu p. Gapy. 
Powiat posiada 17 bibliotek, które tyl­
ko słaby znak życia dawają, i dla tego 
prosi się o liczne przybycie, komu oświa­
ta na sercu leży, ażeby powiat w tym 
celu zorganizować. Bibliotekarze mogą 
odebrać 24 nowych książek w dzień

poprzednio za porozumie­
niem się. Jeżewski

delegat Tow. Czytelni Ludowych 
na powiat Starogardzki.

— Pelplin. Na ostatnim targu tutej­
szym zamierzał jakiś handlarz koni 
oszukać pewnego gospodarza z Lipinek. 
Kupił od niego konia za 250 marek,

; ale dał mu tylko 150 marek, poczem 
śmignął się na konia i odjechał. Żan­
darmi rzucili się jednakowoż za nie­
uczciwemu w pogoń, i przytrzymawszy 
go szczęśliwie, zniewolili go do zapła­
cenia reszty.

— Czersk 11. 1. 09. Na ostatniem 
zebraniu Towarzystwa ludowego zapad­
ła uchwała, aby otworzyć oddział ko­
biet w łonie Towarzystwa. Składka mie­
sięczna ma wynosić 10 fen., wstępne 

;30 fen.
h — Mierzyszyn. 16-letnia ojcobójczyni 
Hu Ida Kindel zostanie odstawioną praw­
dopodobnie do domu waryatęw, bo się 
wykazuje, że jest niespełna rozumu. 
Obecnie przebywa jeszcze we więzieniu 
śledczem. Dotąd stanowczo się wypiera 
.morderstwa, ale ogólne panuje mnie­
manie, że nikt inny, jeno ona ojca 
zabiła.

»- Gniew. Majątek Warmhof (?) pod 
Gniewem, obszaru 400 mórg, nabył na 
publicznej licytacyi za 115 000 marek 
gospodarz Walter Flindt z Boręt. Do­
tychczasowy właściciel Max Flindt, za­
płacił za ten folwark 4 lata temu 
175 000 marek.

— Targi na bydło i jarmarki odbę­
dą się w Gniewie w następujących ter­
minach: targ na bydło i konie 11 mar­
ca, 3 maja, 10 sierpnia i 14 paździer­
nika, jarmark kramny 3 maja i 15 
listopada.

—  Sztum. Gospodarza Lisieckiego 
z Podzamcza sztumskiego, spotkało wiel­
kie nieszczęście. We wtorek Wyjechał 
do lasu po drzewo. Dwóch jego sąsia­
dów znalazło go tam rozciągniętego na 
ziemi obok woza. Gdy go podniesiono, 
zdołał bełkotać jedynie niezrozumiałe 

fyiyrazy. Odstawiono go do lekarza,
U tory stwierdził u nieszczęśliwego czło­
wieka paraliż mózgu. Również i cała 
prawa strona jest p araliżem pora­
żona. Niema najmniejszej nadziei utrzy­
mania nieszczęśliwego przy życiu.

—  Swiecie. W niedzielę, 10 b. m. 
TowarzystwoPrzemysłowe odegrało sztu­
kę Chociszewskiego „Pałka Madeja“ . 
Sala „Kaiserhofu“ była przepełniona, 
ftreść sztuki jest ściśle religijna-i spra­
wiła na uczestnikach głębokie, trwałe 
wrażenie. Amatorki i amatorzy role 
nakomicie oddali.

Na ogólne życzenie odegra się tę samą 
ztAkę w przyszłą niedzielę 17 b. m. 
iwnież na sali „Kaiserhofu“ za zniżo- 
emi cenami, aby i mniej zamożni i naj- 
bożsi przybyć mogli.

Zarządowi Towarzystwa Przemysło­
wego, amatorkom i amatorom należy 
tę serdeczne „Bóg zapłać“ za przedsta­
wienie tej sztuki, która nie tylko bawi, 
ie do Boga unosi i w sercu grzeszni- 
h pobożne budzi uczucia i przykładem 
¿katującego rozbójnika Madeja do 
kruchy nakłania i poprawy.

— Lubawa. Dzierżawca domeny Tu- 
Sewa p. Schack buduje rządową 
Scsdołę i ogłasza submisyę na nią w

bec tego pisze „Ger-
, kilometrów od Tu-

antów. Cały r, , Rfioaftri ; S j ‘ ..fetiniarz, której kohao-
katoiirlninęla, gdy młody j je.i . Ona to «Spierany zew sząd pa-

f “stant
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lami, grozi ruiną, ale rząd nie myśli ó 
odrestaurowani u.

Stodoła w Tuszewie jest potrzebniej­
szą niż kościoł katolicki w Zwiniarzu. 
Tuszewo widocznie ma więcej szczęścia, 
może dla tego, że znajduje się tam to­
warzystwo hodowli koni utrzymujące 
sławnego ogiera, który wabi się „Pabst“ , 
albo dla tego, że dzierżawca domeny jest 
filarem hakaty w powiecie lubawskim.

—  Toruń. Z powodu 5 fenygów po­
wstało straty za 10 tysięcy marek. U 
kupca i destylatora Henryka Netza 
upadło pomocnikowi 5 fenygów na zie­
mię. Ponieważ na odnośnem miejscu 
było ciemno, zapalił zapałkę. 5 feny­
gów nie odnalazł, za to palącą się za­
pałkę rzucił nieszczęśliwie w stronę 
wiadra z naftą. W mgnieniu oka wy­
buchł ogień, równocześnie zaś eksplodo­
wała nafta w naczyniu. Obecni w in­
teresie goście ocaleli szczęśliwie, za to 
skład wypalił się doszczętnie. Powstało 
strat za 10 tysięcy marek.

Ostrzeżenie !
Chodzą po Kaszubach (obecnie w 

powiecie kartuzkim) znów jacyś ludzie 
zbierając kolekty domowe na jakieś lu- 
terskie Blindenheimy, Trinkerheimy 
i“Epileptikerheimy. Jeden z nich po­
kazuje nawet polecenie jakiegoś księdza 
katolickiego z Warmii.

My tu na Kaszubach mamy takie 
ubóstwo, że wydziwić się nie można, jak 
nie wstyd tych ludzi chodzić od chaty 
do chaty i ostatni grosz ludziom wy­
ciskać. Wiedzą, że lud kaszubski tak 
dobroczynny, że choćby głodem sam 
przymarł, podzieli się ostatnim gro­
szem. I dlatego tak się tu ściągają. 
A jednak ile ważniejszych potrzeb my 
sami mamy ! Ciekawym też ile ten ks. 
Erzpriester z Warmii dał już na nowy 
kościół w Wygodzie? albo na kościół 
w Górńej Brodnicy ? To są ważniej­
sze potrzeby jak tam germanizatorskie 
Blindenheimy i Trinkerheimy. A więc, 
gdy się ten człowiek pokaże i będzie 
chciał mieć na swoje „Heimy“ i „An- 
stalty“ , zapytajcie się go, ile on już 
dał na nasze kościoły na Kaszubach 
tak potrzebne, a jeżeli nic nie dał, to 
go za drzwi! Bo płacą temu zbierają­
cemu za to jego żebranie, a najlepszy 
„Heim“ pewnie on sarn będzie miał, 
dostając z tej kolekty z jakie 5 marek 
dziennie.

1

W i e l k i e  K s i ę z t w o  P o z n a ń s k i e .
—  Co się dzieje z Drzymałą? Dzielny 

chłop polski Drzymała z Podgradowic 
nie ustąpił dotychczas ze swojego wozu. 
Zabrano mu piec i kuchnię — Drzy­
mała wytrwał. Zaproponowano ze 
strony rządu pruskiego, że mu w są­
siednich Rakoniewicach wynajmą mie­
szkanie, byleby tylko opuścił ten wóz 
nieszczęsny, który w oczach całego świa­
ta ośmieszył niemców, ale dzielny chłop 
polski odparł: „Dopóki nie otrzymam 
prawa zbudowania sobie chałupy na 
własnym, uczciwie nabytym kawałku 
ziemi, wozu swojego nie opuszczę. _ Zie­
mia jest moja, muszę jej pilnować.“

Przyszły mrozy, okropne mrozy. Już 
się radowały dusze pruskie, że Drzy­
mała skapucieje — ale czegożby chłop 
polski nie wytrzymał! Jak siedział, tak 
siedzi sobie w fortecy na kołach Drzy­
mała, a lubo okropne jest jego życie, 
czeka cierpliwie na zakończenie procesu, 
który wobec policyjnego rozkazu, aby 
się z wozu wynosił, wytoczyła w jego 
imieniu „Straż“ poznańska komisarzowi. 
Jeden piec mu zabiorą, kupuje drugi 
i siedzi. Położenie zaś swoje tak opisuje 
w liście do „Straży.

„Przepraszam Wielmożnych Panów, 
zrobiłem zażalenie do lantrata, miąłem 
u niego termin i opowiedziałem, jak 
było od początku. Co on ze mną 
rabiał, gdy go prosiłem, żeby mi 
dał tę kuchnią. Powiedział mi, 
kuchenkę dostanę napowrót, ale 
otrzymałem żadnej wiadomości, 
szedłem więc znowu do komisarza, 
on powiedział, że ani mu się śni, żeby 
mi wydał kuchnię. Poszedłem i ku­
piłem piec, ale komisarz też go zabrał. 
Kupiłem drugi i ukryłem go parę 
razy, gdy po niego przyszli. Nie dają 
mi spokoju z temi piecami i nie wiem, 
co jeszcze wypadnie, bo komisarz od 
kwietnia idzie precz z komisarstwa, ale 
do kwietnia może ranie jeszcze dosyć 
•.udręczyć.

Przepraszam W Panów, czy ten

wy-
wy-

że
nie
Po-
ale

dercą
Józef
czynę
wiem.
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W. Panów o doniesienie

z uniżeniem i szacunkiem
Michał Drzymała.

R o z m a i t o ś c i .
—- 13-letni morderca. Pod Pragą w 

wsi Radoszowicach popełniano od czasu 
do czasu straszne morderstwa na dzie­
ciach. W końcu pokazało, się, że mor- 

jest 13-tetni chłopak szkolny 
Skala. Gdy go pytano o przy- 
morderstwa, odpowiadał: „Ni: 
Miewam często napady, w ktć’- 

muszę krew widzieć. Od naj­
wcześniejszej młodości zabijałem z roz­
koszą króliki, kaczki i inny inwentarz 
domowy“ . Pomiędzy innemi zamordo- Ć, 
wał chłopak dziewczynkę Nowakównę. 
Jak opowiada, zwabił ją do przedpo­
koju, gdzie jej zadał nożem dwa pchnię­
cia w szyję, następnie powalił ją na 
ziemię i rozpruł jej żywot. Gdy ujrzał, 
że dziewczę umiera, zawlókł je . 
pieca i nakrył drzewem.

O zamordowaniu dwóch Jalszyi 
dziewczątek opowiadał młodociany zbro­
dniarz : „Pożegnałem się już z dziew - 
czątkami, gdy nagle uczułem potrzebę 
ujrzenia krwi. Wróciłem się zatem 
i jednemu dziecku wbiłem nóż w gar­
dło, drugiemu chciałem rozpruć żywot, 
ale zostałem spłoszony.“

O tym młodocianym rozpruwaczu 
rozpisują się wszystkie enropejskie g& ; 
zety. —

l-

Ostatnie wiadomości.
— W7 lazarecie wojskowym Chateau 

Roux znaleziono 15 żołnierzy zaczadzo- ; 
nyeh. Lekarzowi powiodło się 13 z 
nich przywrócić życie, 2 się już jednak 
nie doeucono.

— Okropna eksplozya wybuchła v () 
kopalni Veszprem na W7ęgrzech. Z 2IX 
górników 144 ocalało, z których jednak 
14 zostało pokaleczonych. Reszta po­
stradała życie.

<

Wiece i zebrania odbędą sin:
W Gdańsku Tow. Młodzieży Kupieckiej w 

środę, o godz. 9 w lokalu posiedzeń. !j 
W Gdańsku lekcy a śpiewu Tow. „Lutni“ od

będzie się w czwartek o godz. 9 wiecł 
u pana Degenhardta przy ul. s/.erol 
nr. 83.

W Gdańsku zebranie Tow. „Jedność" w p 
szły wtorek c 9 wiecz. u p. Degeńhai^ » 
przy szerokiej ulicy nr. 83. . . .  «

W Brusach kółko rolnicze na Brusy i Lasu ■■ 
21 b. m. o godz. 5 po poł. u p. P. Prze 
woskiego.

Poczta Redakcyi.
T. k. w Gr. Nie możemy.

O:,
Ste

Gdańskie ceny zboiovu,;
Gdańsk, dnia 1C stycznia L

Ga t une k
Cena za 
dwójny c. 

mk.
Pszenica wys.-pstra 00,00—00,00

„ czerwona . 00,00—00,00
„ pstra . . . . 20,20—21,10

Żyto........................ 15,fe5—15,90;
Jęczmień duży . . . . 16,20—1" 50

mały . . . 00.00- 00,00
Owies..................... 15,20—16,46
Groch biały d. goto w. 00 00—00,00
Otręby pszenne . . . 9,4 0 —10.45'

„ żytnie . . . . 00.00 - U  h j

Berlińskie ceny zbołowi 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 16 stycznia 1909.
Pszenica na wrzesień •..............  203,50 mk
Żyto na wrzesień . ....................  000,00 ,s j
Owies na wrzesień.................... 000,00 „
3ł/s °/o pruska konsol, pożyczka

państwowa.....................  94,i* >
31!, o,0 pomorskie listy zastawne 94,60 
3ł/2 o/o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B ....................  93,30
31)» o,o zachodnio - pruskie listy

zastawne 11.......................  91,40
Rosyjskie banknoty................... 214,50

Targ na bydło w B e r lią ^  I
Berlin, dnia 16 stycznia 1909. I 

¡Spędzono: 6074 sztuk bydła rogategej
1294 cieląt, 14836 skopów, 14 254 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

I kl. j II kl. jlllkl. IV kl. mk
Stadniki . ■67-70|60-63 53—56 | O
Woły . . . •70—74 64—67 55—59,51—54
Krowy . . ■ — 165—68 59—6254-56 >5
Cielęta . . ■94—99 82—87,44 —5047—53; łJ
Skopy . .  . 63—(: 5 58 —62 45—50 -- i »»
świnie . . . <15—57(63—64¡60—-6260—62!

Redaktor odpowiedzialny W. Gri 
mann w Gdańsku. Drukiem i nakłau 
.Gazety Gdańskie**’ G. m. b. H

.



N a jtań sze  i n a jlep sze źró tilo
cukry, czekolady, biszkopty, herbaty i kakao

Frenzel & Co., Poznań
fabryka czekolady i cukrów.

ary Rynek 53. — •—  Stary Rynek 53

Telefon 454.

H. Cegielski To w. akc
najstarsza jedyna największa f a b r y k a  p o l sk a

p o l e c a
wszelkie w  zakres rolnictwa wchodzące

nariędzia rolnicze i machiny
t cenach umiarkowanych.

Wykonuje starannie

budowle gorzelń, mleczarń iid.,
za co odznaczona wielokrotnie pierwszemi 
nagrcdami tak z kraju jako i z zagranicy.

F. G a ł hec k i, Grudziądz
gensra.iy zastępca na P rusy Zach., Pomorze i Krajne.

mieć albo krótkowidzącym '  być 
trzeba, aby nie odróżnić praw­

dziwego

Sapom .*S „K os!ii]tą ‘'
od często- szkodliwych proszków 
do prania, które powstają pod 
różnemi nazwami i zachwalane 
bywają jako „cudownie11 działające

Wiec BacznoSćl
Jedynie ¿Saponin“  z koszulką
daje gwarancyę za doskonały

wyrób.
Złoty medal na wystawie 

we LWowie 1907.
W każdym składzie trzeba żądać 
wyraźnie: „Saponin“ i zważać na 
znak ochronny „Koszulkę“ .
Ghem. fair. Czesława Nagórskiego 

w Starogardzie.
(Pr. Stargard, Bz. Danzig.)

J.ZWUEWSKt. Ambulatorium dla 
chorych na serce i nerwy

Cdańsk, Dominikswall 1.
Prosckta franko. —  Prospekta franko.-

Marya z Sychowskich Gervais
zasnęła w Bogu w piątek o godz. 1 w południe po 
długich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie Sakramen­
tami śś., w 81-ym roku życia, o czem donoszą zprośbą 
o pobożne westchnienie za jei duszę

pozostali krewni.
Oliwa, dnia 16. 1. 1609.

Eksporta odbędzie się we wtorek o 4 po poi. 
pogrzeb- nazajutrz o 9 godz. z rana.

Walne zebranie
poniższej Spółki odbędzie się w lokalu Spółki

rpiątek dnia 29  stycznia o godz. 4-tej
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Sprawozdanie z rewizyi urzędowej.
2. Sprawozdanie roczne, przyjęcie bilansu i udzieienie po­

kwitowania Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
3. Rozwiązanie Spółki.
4. Wnioski bez uchwał.

Kościerzyna, dnia 15 stycznia 1909.

Dom Kaszubski, E. H. m. b. H.
R a d a  N a d z o r c z a  

Konstanty Kręćki, przewodniczący.

Walne Zebranie
podpisanejSpólki odbędzie się 
w  czwartek d. 28 stycz. 1909
y godzinie 2 po południu 

w lokalu bankowym. 
Porządek  obrad: 

Przedłożenie bilansu z 
rachunkiem zysków i 
strat, oraz sprawozda­
nie z rachunków rocz­
nych za rok 1908 
Potwierdzenie bilansu, 
uchwała co do podziału 
czystego zysku i udzie­
lenie pokwitowania Za­
rządowi i Radzie Nad­
zorczej, 

i. Wybór a) 1 członka 
Rady Nadzorczej do 31 
Grudnia 1909 b) 3 człon­
ków Rady Nadzorczej 
aż do 31 Grudnia 1912. 
Wnioski.
Sprawozdanie kasowe, 

ilans i rachunek zysków 
strat za rok 1908 wyło- 

one będą od dziś w lok. 
[nkowym.
rogard, d. 14. I. 1909.

[Bank ludowy
fetrag. Genossenschaft mit 
neschränkter Haftpflicht.

Zarząd
ilagórskl, Fr. Scharmach, 

i. Buchhclz.

Generalversammlung
der unterz. Genossenschaft

findet am
Donnerstag, d. 28 Januar d. Jr.
nachm. 2Uhr imGeschätf s- 

Lokal der Bank statt.
T agesordnu ng:

1. Geschäftsbericht f. das 
Jahr 1908 bezüglich der 
Bilanz, Gewinn- und 
Vei’lustberechnung so­
wie d. Jahresrechnung.

2. Genehmigung d. Bilanz, 
Beschlussfassung be­
züglich der Verteil, des 
Reingewinns und Ent­
lastung des Vorstandes 
und des Aufsichtsrates.

3. Wahl a) 1 Mitgliedes 
d. Aufsichtsrates bis z. 
31.12. 1909 b) 3 Mitgl. 
bis zum 31. 12. 1912.

4. Anträge.
Der Kassenbericht, die 

Bilanz u. d. Gewinn- und 
Veriustberechnung wird 
v. heute ab i.Geschäftslok. 
zur Einsicht ausliegen.
Pr. Stargard, d. 14.1. 1909.

Bank ludowy
Eingetr. Genossenschaft mit 

beschränkter Haftpflicht.
Der Vorstand

Fr. Nagórski, Fr. Scharmach, 
I. Buchholz.

» X X X X X X S O O O C O C C t ö O C X X «
S i l

T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  i K o m i s o w e  
w Gdańsku Hundegasse 25.

A dr. telegr.: Handelsceres, tei. Nr. 682

dostarcza pod najkorzystniej, warunkami

wszelkie sztuczne nawozy?
oraz artykuły pastewne jak otręby żytnie, 

szenne, makuchy lniane, konopiane, rzepakowe
słonecznikowe. Równocześnie ofiiarujemy

węgle
każdego rodzaju, śląskie, angielskie i szkockie 
po najtańszych cenach franko do każdej stacyi.

Kupujemy również wszelkie zboża i na­
siona, płacąc najwyższe ceny.

: x x x x x x x x a c

Śledzie solone
wybornego smaku.

Oryginału, beczka najlepszych 
śledzi z ikrą i mleczem około 
1100 do 1200 sztuk 36 mk.,

Vi beczułkę około 44 kg. za 
13.50 m.,

1/2 beczułki ok. 22 kg. za 7 m.. 
puszkę poczt. ok. 41/2 kg. za 2 m., 
Vi beczułkę ca. 45(3—500 szt. naj­
większych M. K. solonych peł-
nych tłustych śledzi 12 m., Va
beczułki 6.50 m., 

puszkę 4 litr. dobrych osmaża- 
nych śledzi po 2 m.,

5 puszek śiedzi osmażan. 9 m.
10 puszek śledzi osmaż. 16.50 m., 
sądeczek poczt, najlep. ruskich 
sardynek 2 m.

Z n a k o m i t e  t ł us te  b y d l i n k i
świeżo wędź. 10 funt. skrzyń, za 
3 m. Przesyłka za pobr. poczt. 

— opak. darmo. —
Otto Stöwer-Grimmen 29

(Ostsee).

Ulica Fryderikowska 46. A. Chmielecki, Starogard. Telefon No.
Wielki dobrze i bogato zaopatrzony skład ** 

żeiaza sztabowego, stali, mosiądzu, towarów ss 
krótkich, magazyn kuchennych i domowych “
sprzętów.
Foyze, rew olw ery, teszyngi, pistolety i wszelkie amunicye.

Szyny kolejowe, podciągi (tragry) słupy, 
blachy cynowe, białe, żelazne i mosiężne, ce­
ment najlepszy, papę na dachy w rozmaitych 
cenach, smołę prawdziwą angielską bez wody, 
cegle i mąkę szamotową, gips, trzcinę i okna 
żelazne. Druty, siatki zielone i niebieskie w 

i do płotow. Wszelkie narzędzia i oku-okna
cia dla siodiarzy i kowali. Okucia rozmaite 
dla budowni i mebli, równocześnie narzędzia 
wszelkie dla rzemieślników.

Specyalnie dla stolarzy, cieśli i garncarzy. £
W szystkie maszyny rolnicze ?

np. maszyny sieczkowe, młockarnie, maaeże, sięwniki, sikacze i pługi jak w naj­
większym wyborze i w stylach rozm. — Wyąlczna sprzedaż parowników Reform.

U r o c z ą
jest delikatna, smagła twarz, 
rumiany, młodzieńczy w y ­
gląd, biała, aksamitnej deli­
katności skóra i olśniewająco 
piękna cera. Wszystko to 
sprawia jedynie prawdziwe 

lliiowo-mleczne mydło 
z konikiem

Bergmann, &, Co., Radebeul
sztuka 50 fen . W : 
Löwen-Apotheke Langgasse 73 
Rats-Apotheke, Langenmarkt 35, 
Langgarten-Apotheke, Langg. 108, 
Elefanten-Apotheke, Breitg. 15, 
Max Braun, Gr. Woliweberg. 21, 
A. G. Miller Nachfi., IV Damm 8, 

T. Stylo, Fischmarkt 1—3, 
Bruno Törkier, Heiligegeistg. 119, 

Paul Bader, IV. Damm 1, 
Karol Seydel, Heiligegeistg. 124, 
Karol Lindenberg, Breitgasse 113.

Bunk Ludowy
Eing&ir. (snossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

3 ö p e n c u  8 ,  l p. w  Gdańsku 3 o p e n g .  48,1 p. |
( udziela pożyczek

a dogodnymi warunkami i przyjmuje depozyta,
płacąc od takowych

4 I 4v2 p rocen t
według ugody i spowiedzenia.

Go dziur biurowe od 10—1-szej w południe 
w poniedziałek i dni targowe to jest środy 

i soboty.
Dr. fcibacz. M. Janicki. Fr. Ornass.

marona aaanaann

Ha abonentów „Gazety Gdańskiej“
zamiast 7 mk. tylko 2,50 mk.
B e x  m a s k i .

piotatki do dziejów i historya ostatnich 98 łat rze- 
czypospolitej polskiej.

Blizko 500 stron druku, wielkie octavo, zawie­
rające bardzo dobrze opracowaną historyę Polski. 
Namówienia, które się odwrotnie załatwia, przyjmuje

[sięgarnia „Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku.

i
fIi
iI
1
i

B a n k  P u c k
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht, 

w Puchu (Putzig Weatpr.)
u dzieła pożyszek

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 %  bez wypowiedzenia
4 1 / 4  °lo 2  1U rocznem wypowiedzeniem

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiego na I piętrze 
otwarty w  każdą środę od godz. 9—1 po południu.

Zarząd:
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph. 

» W

Bracia! Rozszerzajcie „Gazetę Sdańsi
, L ,

Geieralna Agentura „Westy“
anku wzajemnych pbezpieczeń na życie 

w Gd ńsku p r z y  Paradiesgasse nr. 3211
udziel bezpłatnie wszelkich informacyi doty­
czący« ubezpieczenia życia na przypadek śmierci, 
na dcyoie t. j. 50 lub do 60 roku życia i na

tr-eitytu.


